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,,Pr26trcga przed odstęPstwem''

Na ten temat tźeba będzie wam
dużo powiedzieć i włożyć wielę trudu
w wyjaśnienie, bo niechętni Z was
słuchacze.

(List do Hebrajczyków 5' 1l_ 12)

Kletor bćnedyk(ynów w Lubin'u k/Kościilnil

UWAGI DO
PROGRAMU

sztuka osobowa sama z siebie w życiu nie wypowie mi jednego słowa'
Nie Ędzie to anachronim, ale skrajny machor€tyzm. Dlatego w sensie
poniekąd społecŻnym potrzebuje autorskiego partnera.
Nie żałuj' gdy czytasz. Bowiem mówisz, kiedy to eynisz. zauważ
mileenie jest w swoisty sposób znacaie wię@j znaczące'
Natomiast specyfiką spotkania jest swoista ależność jednych od dru-
gich. Zrchodzi wtedy wymieDialność konkrctnych potrzeb, twó.ców'
świadomości pŹedmiotowych, ich oen z kontrolą własnej itrdywidual_
ności. Obecność czystych praw jakościowych w wa.tościującym od_
niesięBiu jest wykłądnikiem każdej sztuki. zasady wybiórczości, nie_
retelnej nieobiektywf,ej krytyki śą niedopuszŹalne. Aktualizacja osobi-
stej wartości twórqej sprawdza się trn wielokroć'
Natomist udzielona pomoc dydaktyczna i twórcza, jest zdaję się
warunkiem podtrzymywmia ideii.

Z historii:

Szo rozpmzęła działalność na po@ątku lat 8o-tych, posługując się
odczytem, wysyłką listów' Rmk do osób prywatnych i instytucji. Tleśó
tych iistów jest nieabatdza ujawniona. DotycŻy protestów' głodórek'
apeli o charaktere intęryencyjnym: m.in. walka o dopuszczenie do
druku.
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PRZELOT

otwórz nmiona
na przelotlość motyli
z klatek do wolności
z wolności do klatęk

odtwórz prredsionki
m przelotność wimości
rodzą€j w żebrach
małe

Łąki motyl
motyle ałącz pod stopami
Nie odrywaj od siebie
- jes&m wył4onie ruą

BOSKA TRIADA

Między pojęcim milości a volności' wimości wielkości istlicje
konwagcnoją więej równovaga drchowa. Z miłości Bóg dał m
świadmość trrch pojd, Boskiej tri.dy' którą kardynal Jan willibrmds
okrcśla chrystun. Dzięki tej triadźc wierzymy i jesteśny pewni
posłemictwa Jezusa i trszęgo w nim akorcoicnią
Świadomość wiecmości chroni pr4d złem. człowiekowi moźna odebrać
wszygtto, prawie wszystko _ misrczyć j€8o miłoĘ akuó w łuiochy
wolność, zd€gradować wiclkość. Wobcc wi6aości wśzystkic de m@
ą jodnak baadne, to _ o w1m wiemy nicwi€Ią a b€z @go wśzystko
inne _ jak auwaź& Gabfiel Mar@l - wali się, to ni€mmezTemiBt
nĘodważalnc. Wimość jc6t poa' asięgi€m zła! Ludzkość mordując
się navajaą abijając po@ętych int€lioryzujc nicjako dc mac dore-
ności. Zawiwa prawo wimości, jakby zapomioa o nim. Kto ńe myśli
o wi@aości _ nie jst chrystwowyE - powtarał ałoż'ycięl tajnych'
ukytych akonów w @ach niewoli błogosławiony lłonorat Koftniń.
ski Jeśli nie można nm odebrrc wiecaości' w której jesteśmy zakoEe-
ni@i, to lówni€ż wolności z nlą niązmej; navet w dewoli Ędąc
wie@ymi jesteśEy wolni. Dowiódł tego neód polski nieraą a takżp
najlepsi jego prredstawioi€le: błogosławieni i święci. tałźE charymaty-
mi prz1vódcy noodu. chrystus powolał trm do wolności i wiozności
(Ga. 1,5), do cwmgeli@cj wielkości _ miłości. Inna droga - to
bezdloźa! Droga chrystuswa - to pokój. Agr€sją wojoa - to
manowce, wiedzą o tyE żTwi, potwieldzają Bartwi. Jekźp więc żyć
w tyb do@n}e świ@ie. oboyiązkowo wi@aością która wzmenia
treą wolność i pomsle uozMi@ chrystusową dfogę zbawicńa praz
keyż jako głóvną wytymą dla ludzkości zakomnionej w Boskiej
triadzi€. Tałie jest plawo Diłości.

Hcnryk Wolnirk
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PAX VOBISCUM
Izrrclu w nue grcvcj
duóąpy się od doąqności

Izrclu nad którym wyją
symy
8 rsldcty i antyrskicty
błł się w pioni
o wi@oóć

Łrrclu v grwio aEńwychvgtsni8
na slolc Abrabma
wyglądający poloju
weysttich erc
8otowych do miłoś€i

sŁowo i MlLczENlE

chybiony ślub słowa re słowem
na próżno zwarte mil@enie
ńileeniz Ż miloeniem
Dziki brzęk stali
płoszy nieskoń@oność
nad głowmi poeętych
Ba kmi niewinnych
nie ma odkupienia przez Slowo

oc4[Bjemy Bożego Słowa
w poczekalni wieeności
prcśladowcy odwncaią twarŻ
i cedzą wulgarność
prez ąby

Podana strawa _ głód
sfuł wielde
Nikt tak nie łaŚi się do stóp
w ptytułku serca
jaŁ glód oad głody

- okruch wiecaego chleba

ok.uch wolności
_ Syberyjski Anioł
rozkuwa łaicuchy słów
lecąe p@ Manllnę
do Boga

okruch miłości w żłobię
zaspataja wvelki głód
Milczenia i Slowa



T2 PIOTi. MAJDANIK 13

o. bywa lsll€D
obyw8O

OBYWATEL O.

wy wb
tz@ą vr ą yni

PIOWIELENIE

powic
wiele

nic
powialoia dc nic niG

DIAIDG

powisds
wY Powisde

powiads my
wy powisdmy
wypowisdmy

ODMOWA

odmóvie
o&:ńwid nić "

mówię nie
{mowille

UŁAMEK

ułamek
ułam ek
ułam

ułm
łan

T{ER FAMILY

lsTNIEŃIE

ist
istnienie
ist-lie
nieist-nie
ni+...-iliel!

BMG

pred tm
tcm
tcm
tem po
mct

fat her
rot htr
brot her
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czy słyeye... wołają się'.' mni€ wołają..' obudź się... kto
mówi...

a siedmioma możmi a siedmioma górami i siedmioma rckami
żył Kij..jak Biały słoń
.'.ale j€dnak Kł
@ to'.-kto to...gdzie to.'.skąd to...

musisz słysze widzieó wiedżrc
nlil@nie

aklęty lub jak aklęty
we Wystki€ strony

relokość długość
wgóĘiwdół

ma @ś tam
ma

cą co ma
to nieprawdą nikogo tutaj nie ma
proszę apalić światło

nic nie widzę
płsko... stop... płasko.'. krok... stop... pł6ko...

I

ąlowiek. dżeń. całkiem nowy.
ey jakaś świadomość zarcjestrowała rcn fakt? gałki ome widmzne,
więc powieki mwą być podniesione.
a więc można widzirc światło.
coś leżało nieruchome. eyżby ryg żyło? jakaś ruchliwa mucha pre-
skezyla z pościeli' dłoń. ciekawe - samie czy vmica? gdyby ktoś
chciał nagle zamknąć dłoń to zamknął by ją. wystarczy skureyć mięśnie.
uwaga może narobić, wypić k@w... o... bzŻz''' chyba nie zapom'.. lwi.
ruchIiwy punkt zamarł na bańce szkła. uwieszone na sufrcie. uagle
wszystko jakby preało i prrestało oddychaó. budzik- ostry wybuch
wbił się z niesłychaną energią w nieobecną prmtreń pokoju. ołość
skureyła się w sobie. rekałq. przycajone nie wiedzi@ dlaeego. można
wierzyć - powtamło.
wqywisLość, Ircywistość. jakaś ukryta siła wytchnęła Ż ukrycia. czuć
było jak ten mały jakby speszony swoją obecnością prredmiot slabnie.
jes7pze tylLo ostatni dźwięk. mechanizm. zrobil swoj€' bezdźwięk.
jednakże odczuwało sę jednoczśnie, że całość nadal dźwię@y' z chwili na
cbwilę wvystko stawało się coraz bardzĘ wyraźne. to jest krało. to
jęst blaszany kubek. to jest okno, szyba, vm, słychać lik tak' ale chyba
nikogo to nie drażni' Być może nieaany stan obojętności do rytmicz_
ne8o tik tak jest jedynym możliwym stanem dla obecnych i wszystko
było tak i tylą żE poczęło się zmazywać i szło w drodze dalej i dalej, aż
potknęlo się...nie! to nieprawda. '. tu nio ma żadnych okien suttów ani
vyb. . . ani nic ńe szło . . .

t5

gdzie jcst ta pEestrreń
presstrach eń

pżą strach eńńń
ptu ach

re eh
ach

ach
ach

trnł
!nno

nnml
nnillrcc..c

nu@c
coooss

,
nie iść
nie mówić
nie myśleć
nie rozumięć
nie obecność

iść
mówić
myśleó
rozumięć
obecność



t7tó

3

już więe.j nic ' ' 'nic' nie mogę. więc przemij. pmiętaj regularnio, ale nie
na siłę. to cierpliwa istota' już dobrze dobEe...€e...to stre pióro
navala.

4

ren dzień, te dń minęły' mazyna do pismia; ksiąź.ki' szklanki z ołów-
kmi i krcdkmi, radio gra . '. a vięc wszystko po stalemu' pamiętm, że
ktoś powiędział mi o swoim wrelnie wypelnionym planic zajęć na
najbliżsre dni, może naw€t ty8odnis. a ja nie wiem jakie będzic ndtępne
zrlanie...'czy w ogóle Ędzi€...a więc jesteś z wgelkimi moż'Iiwościami
własuej myśli' biąła kartka'.' biał''.

5

minęło kilka miąięcy, do diabła minęlo . . ' nie. ,ric nie minęło.. . wszyst-
ko stoi. napisałoś żę jest człowiek..' * a?''.ta.k ty...muszę to
sprawdzić'.. reeywiście, nie wiem jak to się ' ' ,a]e aru,pnwkż on nic
nie .obi, ni@go ńe che, nawet ńe ml,vi, nie wiem €y jeŚaze myśli By
cokolwiek rozmie. no to tak jakt'y go nie było .. ' ale chyba pytw
o @ś, nawet o }ogoś...

6

cicho ! oisa . . . askrzypiały shody. idzie. skmienielizM. tuż
juź...strzyp '''vparka gparą gpara, dziura, otwóI...jest. trie a-
mknął a soĘ ciw' ędząc po wyglądzie my do eyńcnia z dobre
wychowan}m ob}vatelffi. cisŻa' uparty psiakrew. jak można nie lozu-
nio, że my ch@m! 9@w pomóc; to nag Gtateąnie obowią@k
aobić z !i@8oś @łowięka. krętyL buch.. ' ach vkoda stołu.
tfu'.'szkoda ęki. spokój tylko spokój' uie moźm prrecieź tracić tyle
zAlowin pw byle gówno...(myś|i czy mówi) ałatwimy to jakimś

wenaniem albo coś w tym rod2aju...zresztą, jest€m tylko drcb...no
pcwn)m urzędniki€m' jednym z wielu na$zego zorganizowanego mecha_
niau. są inni którzy sĘ tym zajmą, zegarek. kiedyś sĘ jesrcre
zobaeymy. trzNk..' Śkrzyppp. tik tak''' tąk... nie zamknąl drai'
zło vuka dobra bo nie może się b€Ż niogo obejść. po tych słowach
taoten lpwinicn zesztywnieć i głucho uderzl o bruk. martwy kł. ten
poeuł, źę jest bardzo elrotyczny jak rozlana plama rozumnego tIuzczu.
Iłalciwi9 €o nie ma' jest! na końcu dżwnie anurzony w udającym
obojętność Kiju.

7

dziwne.
skąd ten blask' od ciała odbija się światło...więc muszę być bliskim
światlu ' '.

skąd mi się to wzięło...
ile jest w tobie innych; prmijuz ey tylko pratwa%'sz własne
w nieskończoność oblica

8

nie ma cię, a idięsz ulicą. ton twardy szkielet nefwu utyka' więlkie o@y
ni@go. ..zamknł się. może gdzie ś powiedzieć tak po prostu pierwgemu
lęremq może on też'..nie, to zbyt niebezpieżne, może iię przrcież
ńavyć że tfaliLę l^ którcgoś z tamtych i w ten plosty sposób dówiedzą
się o moim najsłabgym punkcie. ale to nie tfumac}y wszystkiego,
uważ1j, och potrąciłeś kogoś '. ' posredł. musiał się nie zauwźyć, ańo
ńe zdążył' ue chaał areagować. zobacz' wśród tylu : ooa ma fajne nogi.
coś mówi niędosłysrenią do kogo?

prreprasam' to pEebicie z niżs4go poziomu abstmkcji.

9,
już o @ymś innym myśli.

It
.t
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i aów preryą nie możg się skupic?
co to aaczy: się skupić?

kij ma dwa koń@. k@dy kij m dwa końe.

l1
linoskomk.
*dł po kiju. śpadł. ubył od linii. wisielec. drugi. na kłu. dosredL niech
spocywa w pokoju.
jesre jeden. zaczyna.

t2
ilioął się w kłębek. ktoś w coś wskoczył. ubywając nijał śę w sobie
i ryijaL kij się mu pEypatrzyl. odsadł niewidoąie. poa nim. z nim.

13

15

' nigdy nie wątpiłm, źe on istnieje
kij t'ńala *ątpiJ * ',iiui. i J'iiri"'
odl:glość potrafi być Diewido@na. i jst pozome nic. tylko tcn który
guKa aajduJe. ale jest 9n
_ stck do zjed4nia i wydalenia, @ zostmi€ pr4twolrcne w energię,
rucĘ do rego, dokąd' z czym.

16

;ili;;t;T-i j;--------------------:l?:::":'-:
to nie to. podrzyj na drobne...na jercre drobniejse kawałki i..'

17

dosyć. na dzisiaj mm dGyć '..@ to? '..
udrzon€ pióIo oddało cicho krople atr...nią to nic atrment, to jest
@on€...jak krew. no dobre...jutro będę jak nowy

18

słowa:
czy coś zostało powiedziane?
pyźa62 ...ay @ś zostąło powiedzianc?|

ęynyi
ru po ru chwytał o;usłe tomy i t@skat nimi o ścianę; niektóre

aś brutalnie otwi€Bł i wbłejąc gpic noża w mięsistc kartki Tozdzięlał
układy aaków.

rcL udziwil śię. rcbil to częśto
to nic d'rml się. volny więzkń
ten od kija ods4dł i zbił go.

tą
nie zroamial
i zdenerwołał
się

nie zrozumiał
i uśmiechnął
sĘ

zrozumiał
i w{ciekł się

zronmiał
i uśmimblął
się

l4
skąd wzięło się tu tylę książck? apytany ałowi€k @ś sobi€ od-
powiedział. starał się być obi€ktywtry. a więc to mWi miw sens. on
opreru sĘ na tyn
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słyvałem' że wyszedł...

20

wszystko co robisz jcst bard7o podejPan€
wszyslło co robi& jesl zdecydowanie obseMowane
w*ystlio należy do ciebie. lw co jest twoje?

2l
ależ skąd..:już go nie ma.

),

on - to e.ia

\1/t ryl

23

sn.
na Iinii ho.yzoltu stoi krzvż
w odległości rzuenego kija
stoję ja.

24

został lorciągnięty na tą całość i nic nie było poza nim.przez myślenie pyralo o wyłąeną doskónałośt. łróii;a klóra biIa w nim będąc poa nim

lrcz wszys&o
wypatrywał,

21

25

oni są bard@ dal€ko. bliskość ich skupieoia oddala waok od horyzon-
tu. blirkość ich umysławia obość wspólnej niemmy

26

więc wyobraź rcbie. wchodzę i m widzę1''.pueiutaiko. zupełnie nic,
wszystko jesl gołę. więc myślę sobie _ to już konicc; nsewno tak...i
pomyslrc ż€ ro co nastąpilo potem bardżej asługiwałd na to stwier_
denie. ale cóĄ muszę lecieć. pa... pogadmy pr'y innej okazji'..
(ciekawc dokąd odleciał?)

.,1

ja.
nie będziw miał bliskich przde mną.
spokój.
nie b$ziesz mial. aż Ędzieg mial.

?a
zgiął się w pól i jesre bardziej i bardziej, e oklą8łośc jego pl@ów
spoił& się z inną resztą, a wiatr omotał go i potoeył jak piach.

29

spotkał tego co się t@zył. chciałcm wypić z nim tak po prostu do dna,
ale okuło się ż.nie mmy mcz5łń..'

30

i aowu prcma nie moźEsz się skupić.''smo nigdy nic pŹychodzi
Bavet wbdy gdy aajdujsz gotowe w olśnieoiu izyka ale I chyba nie
to cbciałeo powicdzió. trocĘ wytchnimia odp@ywoz... ?... ależ



22

skąd. .to przecież męcŻarnia. moż€ nie wiem...utknąlem w iakimśpunłcie nie wiadomo jakim. byc możr ledwi" *y*u"urny._t.rolji.*i"
_..,!,,t*) . ' nrc wrem'co dal€j. ale poslanowiłem pr4siedzim óalą noc
cnocoym n'e nap|sal ani słowa... przez ten eas byleś szc4śliwv czv tak?
''-.węsllwy...nie wiem. ra@j nłaki' tak to już lep;ze ;kr;ślenie
Klorego nle można określić' czekałeś & aów ci nakopiii będziesz mial
wszystkie8o powyżej uszu, a poniewe... dosyć! 

"i"' ";ń;'p'j ;;l -'

3l
niech nic myśli, że puseĘ
to wszystko co w ryle nie szkodzi
i tak jesteś lepszy o telaz'''
a ter& masz i jeszee tu...
ale się nadoleś
mimo wszystko

32

(fragmenty z ćwiczeń duchowych)_ staraj się nie zwanać na nic. ,edynie na moment przvstań abvprŻypatrz€ się zachodzącemu słońcu. rób to , jakinś *.*nę11.nr.i
prreświadczeniem. żE trie jesl to lakilwykły z*.ód''i;*;, i;;;';l;'ii;ufdra oo rang Jakiegoś symbolu. klórego znaeenia w tej przynajmniej
chwili nie roazyfrowywuj.

'_ 
kied} słońce zdeny się Ż linią. upadnł lwar7ą do ziemi i wytrwaj tak

.: _.l:i. ry:"'.l być chocii po części xutorem rwoje ŻdiwieDie jesl
w petu uzasadruone

33

stał obok ciebie
i mówił że nie wie czego jego pędzel ma szukać'
Jaką drogą ma peŁnąć po plótnie aby poznać niehane krainv za

23

wi€lom8 lądmi i mommi
tak powicdział
a nie wiem jakie b$zie notępne zdanie, chociEż...z drugiej stro-
ny....iesteE oj@ i w tej chwili zdałm sobie sprawę, że
jst to po%Ęanc dŻi@ko kiia
i odęułem radość
nioh Ędzie potgźna n@
iak potęiny jęst duch aświatów
który przynosi wieści
aby nakmić ciato
i viedz - ten sm głos z innego podium ńówi
po swoją whsną śmień'
że oie możw p@hłonąc j€go ciała
bo je8o cialo j€st twoim ciałm
dopoki Ędziev
z pt?trĘmi procbmi p.zodków
w pzyszłym ciele
swoim cielc

v
@s

to_6ś
coś

ni@icnicnicni@iąicnicnimimicnicnicnicni@icnicnic
coś
coś ' to
coś

35

był w stade twoffiią ch@iłż nie dotknął żądrej ewy, 
^ie 

nobil
ruchu...
gul jak jego wcwnąffi $Ę posew, jesrce jęsw i stał się połową
jabłka...
odrzucolc anątrz poiląIalo n+ wĘę środka, ale pre to w Ńł pelni
się atrzyBało
dalej dalej
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u 
'naglę 

zqnątlz pr&z wewnątrz tchnęło całością jablka ź stopiona
lilia z tijm-pzeszyła i$totę i rozpadł się na jedno ciiło z jedną du*ą aż
ostygły proch zakwitł w obojętnej glebie w oczekiwaniu ńa swo;ą c'ęst.

36
o stwomnia o wy wvyscy któfym dane będzie prezytać te sło-
wa'. 'spoJzlle w ocŻy camym znakom, patŹcie o wy niepokomi...oto
stoję pred wmi aby wyaać wam głós sumienia'któr; karmi serce

:ywjci:l1 
_ Wielkiego Kija' posłuchajcie co wam powie earnoksiężnik

i wiedrcie żp jego słowa nię będą tylko jego słwami
- co pan tak stoi z rozdziawioną gębą?'.._ stoję
- no przecież widzę że pan stoi. pr^chodzi pan?
- prrechodzę'
o wy wszyrcy którzy macie uszy do słuchania o@y do patmnia i usta do
mówienia- nie sądźcie mnie, nie bądźcie tacy sroózy. '.jestem sam jeden

Itóry :pełnla- 
powinność islnienia, przybyłem jak Lużł 

' *as ..ionie
brmienn€j Linii. moja skóraolmrcnneJ Ltnu' moJa skóra plzywarła do jej skó.y mój oddech jest jej
odd@hm mój pokam pochodzi z niei .. ' nli zabiiaicie mnie. mieliiózabijaj.ie mnie, miejcie
litość nad ułomną.istotą, patEcie oto sioję przeri wami moje Jło jest
ciałem maby' mój rozum .jest rozumem dłecka, moje mare'czki 

"ąmarszękami starca '. ' taklb prawda jestem czarnokiiężnikiem a cała
moja nadpEyrodzona moc wynika z niepożądania nadprzyrodzonej
mocy-,.o wy wszyscy którzy posiadacie moją część ppebaczcield
wwlki€ wypowiedziane zlania Edyż nie wióm jai bardzo są praw_'
dziwe' ''. oto nadszedł cas ostate@ny.. ' raniony Kij wydaje śm)enelny
krzyk. jest.1ó glo$thkby siedniu trąu albo teź tsź1.iłich klaksonóń
wyprodukowanych samochodów. jest tl ęa&rż k;żdej chwili Linij"
awsre p@z Łażde8o z6tawany, alę nie przez każdego odslaniany'. 'zobaę!
rrsłysz!
dotknijl
jestem! jestem! jestem!

J€stęm
aklinam

na prawdę na prawdę
na prawdę

Ż5

dajcic mi poromawiaĄ dajci€ mi głos chcę powiedzieć tylko jedno. '. @y
już mogę nie bądrcie skąpi to pftcież nie potrwa długo zjmę wam
tylko pilę chwil ' . . p@pt6?m ąy 609ę ' , . prcptamm ale nie wyros-
ły mi łokci€' ei %rokić pl*y bo nie zno$Ę bfaków... @y jestem
erotommem . .. progę panąrd nie ten adrcs .. . więc Eogę tak? co? Die
słychać?. . ' . pmcieź knycd provę podejń puytulę się do ciebie jak do
oblubienicy, a citrlo co ., . sy j6tem donosicielm?. . . trzymajcie mnie
ja nańuję zamknijcie się na chwitę dajcie ;f wrercie oś powie_
&io... ja nienomalny?!...
(pauą po chwili Wsey)
tak jcstem tajniakiem, jestem erotomanm, jestem obląkffiy...czy to
wam wystar@y! .. . ale nie to chcialm wm moi drodzy powiedzieć; vięc
poshrchajcie... jak to?... odchodzicie?!.... ależ kochani, naprawdę ko_
chmi arekajcic, p@ież coś apomnieliście
(pawa, musiał naprawdę aałiowrc, preież od dłużsrej chwili nikogo
tu oie ma)
...u jakichś stóp leżał pęk strzał. wtem gdy się pochylał całe jego
jstestwo prcszył błysk światla. poeuł jat dwa końce tego smego
stopił},się...
o 5lwoc€nia!!l
zrozuiał: 'ła stmły MleźĘ do końca do jego sel@.

tt
jatiejś chwili nagle w zdziwieniu z całą Doą, poeułjąk ppez rozwarte
usta wniknął do jego Mętmości. to wMystko bylo tym wszystkiB co
tylko mógł ąć. mdc wszy$tLo doaał jego wyciągniętą twardość.
uosąc miona pragnął uchwycić jego drugi koniw, ale zmiast tońe
w miarę waotu roion pzwuł jcdynie mgi Wrastający Ml..'

3E
to tylko j€detr
a co z drugim?
drugi chc sicbie spostrcgł nie pochylił się
tak budrc, nic chcial.
a twi?
treoi w ogóle togo de auwałł, nic nie zauważył, plm4dł obok tej
drogi i aiknąt nie wiedąc że j6t prerłźony.
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inaeej
ieden nie chciał się do tego przyznać
ktoś przeszedł niepostrzeżenie: sam nie spostrzegł że krawędź jest już
przy nim.
drugi, cały czas w stanie prywalcia do ziemi był coraz dalej. stawa] się
colŁ bar<lziei jasny i lękki'
' '. aż wszyscy zniknęli' razem choć kaźdy osobno i każdy w inną stronę'

40

/Clir/yl', się. że ł którejś chwili zoblrezylen) Bo' :raly hezradny kratiąc1
Ł{'leń od razów. wszedłem do niego i Zostawiłcm jędną z noich slrŻał

d1

znowuż od początku... a ńoże 

' 
już s!ę za.jŻc '' i skończyło a to co _iesl

tlwa skupione w wiecaym -ttŁ być moŹc :)otęga pragnienia przy-
ómiewa tealność Kija, ale zapach'..zapaoh
wszędie dolatuje n1ldzieją wytchnieoia'

42
postanowiłem przersłać'..
nię wieE cz]_ to 

'est 

doskonałt. ale wiem że to już jest dobre

KONIEC

+ pforoclwo -
razu pewnego plzyszedł nigdy przedtem nie zastany podmuch. wszystka
niez|iczalność rzeczy z'n|klęła w rozproszonej od|egłości tylko 'Ien

shtch no nich nie

1979 r. - 1988 r.
R$zatd Marck Kfdzierski

Ż7 RYSZARD NIAREK K

WOJNA GWIAZD A

c.d

Temat poruszmy w poprzednim artykule (patfz nr 1 Szo); mógłby być
aledwie wstępem do bardŻięj kierunkowych omówjeń. Jest taka po-
tźeba. Bowiem zbyt li@ne dzi€dziny ludzkiej wiedzy i działalności jest
uależnionych intęnsywnym steIowaniem systemu' ominięcie tego faktu
prowadzi do pomłania właściwych pzyęyn, jakiegoś waźnego stanu
ueey. obecnc rozwiązania jawnej informacji faktycznie ąńżają rcre-
manie sprawy i wychodzą od przesłanek już batdn bezpiecnych,
napomkniętych i tematy@nie od istoty, z małymi wyjątkami' odległych.
A zagadnienie bio-struktur centralnie z ukrycia i dla wielu niestety
nieświadomie istniejące' jest,jaskiniowym'' faktem. Poniekąd natural-
ność zjawisk jest dzisiaj, mniej więcej po wynalezieniu radia, i podaniu
oględnej delinicji prądu elektrycznego, wzmocnione wynalukiem tran-
zystora - precyzyjnym naźędziem kierowania przebie8iem wypadków
w świecie. A pnecież kźdy człowiękjest taką bio-strukturą najwraźliw_
szą i z racji osobowej najbardziej cenną. Posiadającą wolę i świadomośc'
zuówno energia 

'a 
i energia dobra, celowo dawkowana pEez ,,kogoś"

może nadać wbrew woli sterowanego człowieka konkretny czyn o ni€
zamierzonygr pieruotnie pmz tego człowieka ęfekcie. z leguły progrm
sterujący jest batdzo złożony. c@hą istotną jest wymieszanie ucŻuć,
dwyzji i silna obecność obcych myśli. Nie dają się one tak łatwo usunąć,
co jest 1nwodem cierpienia, macznego obciążenia umysłu. Gdy są Żbyt
intensywne, mogą ałkowicie absorbować psychikę ełowieka i spowo-
dować działanią których motywacja nie ma pokrycia w realiach.
Progrm m€ntalny jest wprowadzany (orientacyjni€ określając) energią
bioprądów. A atem wkraeamy w akres dosyć obcy literatowi, bowiem
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są to zagadnienia z marginesu medycyny-biofizyki, informatyki' Także
okazuje się, tak naprawdę dobrre obecnie pż€z system rozpracowanej
do perfidii łączności telepatyczDej'
Pamięć ludzka okazuje się może być tak jak dyskietka pamięci kom-
putercwej' odposi€dnio pŹefomatowana. I od Ę chwili staje się
świadomym, w jakirnś mimo wszystko ograniczony sposóĘ ale jednai

'on o tym wie''; bioelektroni@nym mózgiem. częścią owładniętego
systmem globalnym, twoŹącego się procesu ery nowej inteligencji Jelt
to efekt przękrocŻenia kolejnej generacji homo sapięns. - ogólnoiudzki
komputer biologicŻny' Niestety mózg taki trdoi w pewnyń momencie
swą wtęcz flzyczna niezależność.
PROTEST, pzeciwko rakinr nanipulacjom!
Sumienie ludzkie, ważny czynnik manipulacji' nie może byó także
Żastraszane i w cybernetyczno-mentalnym złożeniu ,'łamaoe;', wobec
jakowyś nieprawdopodobńych dziejowych zarzutów. Również dostoŚo_
wywanierozwoju indywidualnego czlowieka do potrzeb strategii Wojny
Gwiazd, blokując, niedopuszcŻając do realizacji społecznej, w ókreślóny
przez jednostkę sposób i w odpowiedniE czasie. oraz powodowanil
innych stral'na skutek prćsilenia mentalnego. jest stratą ałowi@zeńst-
wa. walka swiatów 7atem ł strony szukającej Dobra usiłuje oznajmić
systemowi i światu powyżej wymienione, nie wszystkie t6ztą m-
grożenia. czyni to przeŻ myślowe orzecEńa, a także formułowanie ich
na piśmie. co nie j6t źqzą latwą, gdyż syst€m kontroli myśli
natychmiast o tym wie i intensyfikuj€ pżeszkody' Już w trakcie pr@su
myś|enią potem pisania i realżacji lechnicznej druku. Ale ctA, która
jest podstawą systemu jesl zmuszona się z8odzić. W ten sposób w walcą
dlą%go w takiej wale?, idea demokracji jest z kolei muszona się
w€ryfikować'
P.s. osobiście nie wiem jeszee ąy efektm tych artykulów Ędzie
,,puvcrenie'' systemu i zdolność samofinansowania rcdakcji apelnie
nieŻa|eżnej i jak dotychcffi nisponsorowanej' PóLi co joteń na
fa1nym zwolnieniu lekarskim. ogrodnicy taki€ tere mają' A planowa-
na d@hodowość pismą jest skutkiem prredłużających się ioźicreń,
ciągle niewiadoma. stąd rcdakcja jak i autorzy muszą !a roic poprze-
stać na odebranie jednej ksiąt*Ł a nie jak się plauuje I@OCń ł za
nonową stronę A4 wtedy fikcja toźsamości awodowej moż miąiła
by wartość i ulega urąlnimiu.
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Nie miej jednak trochę z prckąen' po wydaniu drugicgo nmeru
mogę powiedzicć: Edq crgo sum. Co zneyl Je!Ą więł j6tem'
Myślę tdnĄ źr jm ciągle a malo.

Rmk

Polecamy lekturę rlwóch ksiąiek:

a J. David Boltę! 
"cżłowi.k 

Turing&", PIw 1990

. Jan T.ąbka _ 
"Mó4 L iclo jajt.' Kraków l99l

. ks. vłodŻinie sćdlak - "Tshnologia 
Bwangelii"' PALLĆITINUM 1989
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na granicy drogi
jest droga
biegniesz wzdychając
zb pątlreDi^

nie odwracam siebie
aby nie skmienieć

czy|hająca przepaść
jest pomostem dla tych
którzy ślą pomoc

spadający ptak nie ginie
ale niesie śmierć
zaftzyfrljąc zwierzątko

kiedy @lowiek mija ełowieka
uśmiech pfrebija plreslreń,
los chwili prebiega,
nikt nic nie odlicza

Ten który stoi u brm bezczasu
pmhwytuje w porre duszę
cialo apada 5ł w wyńiae
aż Eod^na
świata stanie się pusta

obyś pełen żaru
zawarl w Chrystusie
Alfę i omegę
tam gdzie Trzech lworzy Jedno

Ryszrrd Mafek KędzierŚki
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NOTA AUTORSKA

Janusz Halicki
Ur. 18. 03. 1932 !oku, Dyplom pWSSp we Wr@lawiu w 1963 r.
Up.ravia malarstwo. grafikę. csamikę. Współzalożyciel 8alerii ..Kwil_
tał'' i grupy grąficaej -RYs''' od 1964 do chwiIi o6*nei tworzv
wystawiając w wielu miastach Polski i poza: w miastach zi"r'oa"iJj
Europy i obu Ameryk. od wielu lat jes! aynnym dyrcktorem i świetnui
wychowawcą w Pństwowym ognisku Kultury Plrtyenej' Godzi
pEcę i twórczość w 1rłnym wymiarre odpowiedzialności. 

_

Ry'.-'rd Marek Kędzierski
JcsIe,'' ldruzgotan} tak dużymi problemmi. wal@ąc o trweie pisma'
Jedni'L poci€szam sĘ. Ukazał się numer 0-owy i l-wszy, a te spinam
z o^acreniem DwA. Jeśli wyjdzie, zobacą na i|e suma trudu, Ioz_
czarowań i braków, pozwo|i przebić się radości. Taki bowiem symptom
życia' ludzki€j natury, ną ogół łączy się z efektem pracy.
Zdrcydowałem się opublikować ',Kł''' Jest to najweeśniejszy utwór
prozatoGki, pisany b' długo. Ni€ był rze@ jasĄa nigdzie dotąd pub-
likowany, bo nikt ńe chciał za mnie tego uczynić. Drukuję, biorąc pod
uwagę rację litęrackiego klyteriuml jest to p@zątek konsekwentlie'
mm nadzieję, p.owadzonej myśli. W numene 0 mogliście Państwo
apoznać sĘ z tytułem ,,Tło''. Jest to duża niekonsekwencja, motywowa-
na próbn1m charakterem nmelu. zatem postaram się Państwu kolejno,
bez powtórek, jako j€den z autorów, tetr niewielki dorobek prozatorski
przedstawic. Dno Vuflady niech bdzie lustrem dla tych, którzy od-
wrócili je z kompentencją jaką posiadali, zostawiając siebi€ wobec
zaklytych prrcd publicaością sumień.
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Piotr Majdanik

Ur w l9ó8 roku. Mięszka w G|iwicach, student lv toku polonistyki
w Katowi@ch. Umożliwiamy fuu debiut. Próbuje wielokierunkowo
gtuntować fomy wypowiedzi literekiej. Przedstawione w numerzę
zdają sę być najlepsre. w sposób konkretny oddają cechy kształ'
tują@go lub już ukgtahowmego światopoglądu, osiągając zwartość
aaku. Pm Piotr wlaz z rówieśnikami sięga do źródeł futuryzmu,
dadaimu, ekspresjonżmu. Skłmia się jakby raozęj ku ulotnej definicji
wartośoi. Jftt jednak w oim jakaś stała rozpaczliwa ważliwość'.'
P}tanic, klasy@y problm dwóch ścieżtk: na ile flozolie rozpadu są

d"i"iuj konkoręncją dla świata wolności i integracji życia, gdzie walka
prrebiega na linii wła&iwych hummizmów przetlwania. A kżdorazowe
bytowe ryzyko' w prćgadme, heideggerowskie wrŻucenie bytu, idąc
poniekąd dalej, posiada stałą z6adę życia. Taka bowiem joŚt powinność
kaźd€go rcNu' J€śli w korekvencji zależy mu na kimkolwiek.

Gratulujęmy !

Henryk Wolniak

Ur. w 1939 r. - poeta, dr@aturg. Debiut pra$owy w 1962 ("Odral,
książ:kowy (1965). W latach 1965_ 1982 w ,,ossolioem" wydał na-
stępujący księgozbiór poetycki: Horyont, Procll Casocany, Żywirc,
Sezonowa oboźka życią Ja pójdę tm gdŻie eioł. Wydal również
w obi€gu nicofrcjalnym zbiorek wimzy w r. 1985 (wyd. zarys). od 1976

lidą gupy poetyckiej Towatzystwo wolność z poetyką 3 x w (wolność
_ wiecaośc * wielkość).
AniMtoI konŁursów poezji religijnej (ogólnopolskic) pod h6lm wol-
ność _ wieąoć - Wielkość 1987 - 89. cdonck Stowanysrenia
Piwzy Polskich.
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VARIA
wydawnictwo SPACJA wydało ,,Póchmumo'' octavia P&a. Autor
w }ilku orginalnych sejrch prredstawia historię społ@ao-polityqną
świata i jcj konJliktowe także moraln€ problemy; gdzie... .przysżośó
budzi gozę, a tenźniejMość stała się pustynią''. Ma na trwadre,
rz,e*ywiście współcresne 6p€kty, tuż pzed rorebraniem żelunej kur_
1tłrv' w ostatnim rozdziale, zaskakująe, wnitliwa i specyficzm dla
lrotalności Puą analiza losów PoIski. Re@ bildzo biła'
sztŃa osobowa maga się z prEszkodmi m€ntaln}mi i tradycyjnymi,
ale ukeni€ się Mstępncgo numelu pEynosi chwilową ulgę. Możmy
się drukowac i kźdy właściwy twórca, po linii jednak programowej
może to u nre aobić' Nie treba już jęchrc ani do Kłodzka, mi do
Dzierżoniowa, aby publikowaó A ncrej tncić eas i wysiłek na
bezproduktywne tomowy.
Niomiłe rozczarowanie'. ' Dlacze8o nie widać różnicy pomiędzy stowa_
nyszeniem Pisarzy PolŚkich, a zviązkiem Literątów? Mają zroadniczo
takie sme wymagania statutowe: ciąg|e aż dwie książki,,wybitne',
pottebn€ do ąkceptacji @łonkowskiej. Dlaczego nie jedna? Jak długo
pisarz może częściowo albo całkowicie nie utrzymujący się z twórczości,
nie mniej jednak z powołania i acięcia awodowiec, gdyż tworzy z pasją
już na odpowiednim poz,iomie, musi czekać qa druk u dwóch pożyc]i'
Jak dług': ma byó pozbawiony w ten sposób choćby podstawowych
świadeeń społcanych' I dalej... Dlaąego tylu autorów stuego systemu
funkcjonuje za spd@Żne pieniądze i kosztem klasycznej w komuniźmie
koniunkturalnej taktyki. czyżby posŻukiwali gorączkowo dróg ujed-
noli@nia poglądów na płaszuyźnie, kiedyś marksistowskiej enzury,
dzisiaj _ liberalno-ateizująej'
Dlaeego jest tak niski prócz wyjątków (,,Tyg. Literacki'', 'Na Głos''.
'.Predproża'', ,'brulion') stan krytyki. zadziwĘąca nierrtelność w ne-
gowaniu twórców, wieloedycyjnych, serwujących kolejn€,,tomiki'' za-
znaąone uczniowskińi tekstami'



14

Reklama
Przyjmujemy wszystkię ogłoszenia' a także nekrologi.
Ceny: ostatnia okładka - 1000000zł
1/4 wewnętrznej strony - 1000@zł

Sprostowania
PEcpream za błędy, któ.e @ywiście występują i to ŃeBdko
w sposób dosadny.
I tal na strooie 12 nr 1-go zamiast ostatniego wyreu,,potrafi", winno
być - portki. stąd prawidłowe brmienie zdaniajest takie:.Ponieważ
nie robił nic podejranego i podchodził zawge od strcny zawiętrrei,
psy paiskie (a jakże' tel Panem, kto ma z ęeBo'ż!ć\ trie uważały za
itósówne poinfómować o tym zjawisku gospodara, achowując też

w całości Gienkowe, jedyne zręsztą, portki".
cytat pochodż z opowiadania Jana wadowskie8o: ,,Rolni@y postęp

ayli jak użyźnać maftwe pola'''
Ni sir 26 zdanie...,w latach 1978-87 wystawy (tj. przypomnienie
moje; w Paistwowym ognisku Kultury Plastyqn€j), a także wystawy

plenerowe w LubĘu i Lubiniu k/Kościana''.
Autorów jak i @ytelników niniejszym prepraszm. Rmk

Uważajmy! znicść @MuIę to nie maczy pozbawić kulturę publikacji

Dodstay ią konstytnjących, tj. poprawnego warsztatu. o jaki wszyscy

ibiegmi i... niwelowania ZĘch wyrażnń, Toteż swoistą złą robotą jest

fakt Dnożenia się artykułów ogtro zaklopionych peńdiami; patrz nr
9 "PrEdproża'' 

oru ,,brulion". 
iililil

Nieależny nie znaczy obelżywy T|nn
0$$$$
!ł|ł!!9

PERFID|A - wyirżenir określrre regrtywnym
lotercjrlem moBlDym

]_l szrure osoBowAtMIEsIĘczNtK

Wsrelkie prawa zastrzegat Sztuka Osobowa _ @Aulorzy numeru drugiegor Janusz Halicki. Rysuari Marek Kqdzierskiprotr Majdanrk. Henrlk Wolnial

ADRES REDAKCJI:
s7TUKĄ osoBowA
ul. Zlocieniowa 3
5l_251 wRocŁAw Rędaktor| Ryszard M. Kędzierski

Wiedz, że
ul:]9 wydarzeń jest 

'sterowanych 
przez ludzi. a Pan Bóg jedynie nad

:d,]:::.1ą 
c/-Y'wa: *o:iaż to co 'ię ztJlrza zawiera uszellie piawdopodo_

Dtenstwo Zla I f)obra.
Zdrowia bral. ale się reJaLcja trz1ma.
Prosi się o lisl} Iuh ZJpowied/ wlŻ}I}'

Zasadl kolportaŻu:

_ za poślpdniclwem poczly, zł zaliczeniem pocŻtkowym' po upaŻednim
poinformowaniu Redilkcji

- w niektórych kioskach Ruch_u
u, 

_Ks|.ęgarmi, 
wjdrwniclwr Doln,lilą{t|śgil wc Wroclruiu. przy

uucy Swtdntcktei
_ w niektórych kościołach miasta wrocławia

wsłslkich Przyjaciół chc4cych wspońóc finansowo' p.oŚimy o wPla1ę na lundusz
rozwoju sztuki osobow€j

Nazwa i Nr Konla| APo. Bank zachodnj II oddz' wrocłlw
3892t9 1432-t36.
Wydawca: ApO

skład:.,MIMEX'' sp' z o'o' tel' ól'54_2]
Druk: ZP, W-w, ut Kopernika 4
zam. , nakład 3loo €&'

Numer indeksu:377635




